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Sprawy polskie.
W yp rz e ć  polskich robotn ików  chce 

rząd koniecznie. D la  tego wzdłuż torów  ko­
lejowych buduje dla nich domy i osiedla 
w nich robotników Niemców-ewangielików, 
którzy muszą być oczywiście hakatystami. 
W  ten sposób ci robotnicy polscy, k tórzy 
jeszcze mają robotę i  zarobek na kolei, będą 
z czasem usunięci i  zastąpieni przez tych 
osiedleńców. Stało się to już na torach: 
Ostrów-Krotoszyn-Leszno -Zbąszyń, a teraz 
zamyśla rząd przeprowadzić na to rach : Gnie- 
zno-Inowroeław-Rogoźno.

Od podatków i  wojskowości robotnika 
polskiego nie usuwają, ale zarobku mu nie 
życzą i  najchętniej by mu ostatni kęs ehleba 
odebrali.

Wolność kajdaniarzy. W Prusach 
istnieje na mocy konstytucyi wolność prze­
konań. O ile  przekonania te nie* sprzeci­
w ia ją  się się istn ie jącym  prawom, wolno je 
objawiać publicznie. To samo prawo ma 
w teo ry i także urzędnik, ale nie w praktyce. 
Burm istrz miasta Husum za objawienie prze­
konań wolnomyślnyeh dostał niedawno tak 
po nosie, że to sobie na długo spamięta. 
Gorzej jeszcze dzieje się w naszych dzielni­
cach, gdzie rozpasanie hakatyzmu nie zna 
granic a szpiegostwo święci tryum fy . Jeżeli 
się tu  urzędnik odważy mieć inne zdanie niż 
urzędowe o polityce antypolskiej, to na pe­
wno zginie. Doświadczył tego między inny­
m i nauczyciel B  u s e h z Góry pod Inow ro­
cławiem, k tó ry  na stare lata z liczną rodziną 
na bruk wyrzucony został bez fenyga pensyi 
dla tego, że napisał rozprawę o polityce 
antypolskiej, w  k tó re j ostro pruski system 
szkolny skrytykow ał. Gdy tę rozprawę przed­
łoży ł m inistrow i, aby mu ją  pozwolił ogło­
sić, odpowiedzią było natychmiastowe zawie­
szenie go w urzędzie na dniu 30 stycznia br. 
Gdy proces dyscyplinarny wypadł diań nie­
korzystnie, udał się p. Busch do m inistra, 
k tó ry  mu dał obszerną i  wielce ciekawą od­
powiedź. Podajemy z n ie j co następuje:

Co do rzeczy samej, to należy się p rzy­
chylić  do op in ii instancyi poprzedniej, że 
obwiniony przez napisanie wspomnianej bro­
szury i  wręczenie je j m in is trow i oświaty 
z prośbą o pozwolenie opublikowania je j, 
naruszył w  ciężki sposób obowiązki, jakie 
urząd jego na niego nakłada. W piśmie 
swojem bowiem zmierza wyraźnie do tego, 
aby zarządzenia w zakresie pruskie j p o lity k i 
względem Polaków przedstawić nie jako w y­
pływające z konieczności narodowych i  słu­
żące celom narodowym, ty lko  jako objaw 
re lig ijn e j nietolerancyi. Tw ierdzi on, że Po­
lacy są z powodu swe] w ia ry  prześlado­
w an i. Na uzasadnienie tego niesłychanego 
zarzutu nie znajdujemy w  piśmie jego ża­
dnych dowodów.

Działalność inspektorów szkolnych pięt­
nuje autor w w ie lk ie j części jako świadome 
szkodzenie interesom kato lickie j ludności. 
Zarzuca on urzędnikom najjaskrawsze naru­
szenie powinności, jeżeli tw ierdzi, że wspie­
ra ją  t y l k o  t a k i e h ,  k t ó r z y  d e g r a ­
d u j ą  s i ę  d o  r o l i  ś l e p e g o  n a r z ę ­
d z i a ;  p rzy  ocenianiu nauczyciela przez w ła ­
dze decyduje wedle autora nie jego wiedza 
i  umiejętność, ty lko  przypadkowe postępy 
dzieci w  języku niemieckim i  to co inspe­
k to r o n im  dowie się na nieurzedowej dro­
dze; w  re iig ii zaprowadza się język niemie­
cki na mocy pozo rne j znajomości języka 
niemieckiego u dzieci.

Że wszystkie te tw ierdzenia nie są cza­
sem wywołane fałszywem pojmowaniem 
rzeczy, które możnaby wybaczyć, lecz są 
ćwiadomem przekręcaniem prawdy, o tym  
świadczy to, że obw iniony już od dłuższego 
czasu jest w  dzielnicach wschodnich jako

nauczyciel czynnym i  sam w idzia ł, jak  roz­
w ija ła  i  powoli zaostrzała się walka narodowa 
między Niemcami a Polakami. W  te j walce 
może rząd słusznie zważać na to, że urzę 
dnicy eełom jego n ie tylko się nie przeciw­
stawią łub obojętnie się wobec nich zacho­
wają, ale że wedle sił swoich będą w  swoim 
zakresie działania niemieckość swoją czynem 
stwierdzać.

Zamiast 'wypełnić ten swój obowiązek, 
staje obwiniony otwarcie po stronie przeci­
wników. Do tego dochodzi nienawistna, 
szydercza, obelżywa form a pisma. A u to r 
tw ierdzi, że rząd tam u je  działalność 
ośw iatow ą Polaków , że chce ty lko  so­
bie w ychow ać ludzi głupich, zależnych. 
Zarządzenia rządu są tam  nazwane l e k k o -  
m y ś l n e m i  n i e s p r a w i e d l i w e m i ,  
p r o w a d z ą c e m i  d o  z d z i c z e n i a  m ł o ­
d z i e ż y .  A u to r powiada międz> innym i, że 
k to  rodzicom nie pozw ala kazać dzieci 
swoje uczyć reiig ii po polsku, ten  w a r t  
jest sądu wiecznego, a ten , k to  p raw  
rodziców broni, n ie  straci swego honoru, 
n a w e t gdyby siedział w  w ięzieniu lub 
w  domu karn ym . Przełożonych swoich 
nazywa autor ironicznie „auehkato likam i“  
i t. p.

Zachowanie obwinionego wydaje nam 
się tym  karygodniejszym, że odważył się p i­
smo takie przedłożyć najwyższemu swojemu 
przełożonemu. W  tym  leży niewątpliw ie na- 
igrawanie się z mińistSS, gdyż obwiniony 
nie m ógł ehyba przypuszczać, aby m inister 
zgodził się na opublikowanie takie j bro­
szury.

Finanse Rzeszy niemieckiej.
11.

C ł a ,
P rzy utworzeniu Rzeszy niemieckiej 

system p o lityk i ceiuej w  Niemczech by ł inny  
aniżeli dzisiejszy. Ówczesną ta ry fę  celną 
można nazwać ta ry fą  u m i a r k o w a n i e  
w o ł n o - h a n d l o w ą .  Na mocy te j ta ry fy  
by ł możliwy, ła tw y  i  tan i dowóz z zagra 
n icy a rtyku łów  spożywczych, surowców i  
półfabrykatów ; zboże, w y tw o ry  m łynarskie, 
bydło i  mięso było od cła zupełnie wolne.

W  ogólności można powiedzieć, że cła 
w  pierwszych latach istnienia Rzeszy nie­
m ieckiej b y ły  w  głównej mierze c ł a m i  
f i n a n s o w e m i ,  t j.  takiem i, p rzy których 
przedewszystkiem chodzi o źródło dochodu 
dia państwa.

Dochód z tych ceł wynosił w  1872 roku 
97 m ilionów  marek, w  1873 roku 125 m ilio ­
nów marek, w  1874 roku 107 m ilionów  mk., 
w  1875 roku 113 m ilionów  marek, w  1876 
rokn  (15 miesięcy) 139 m ilionów  marek, w 
1877 rokn  103 m il. mk., w  1878 roku 108 m il. 
mk., w  1879 roku 139 m il. marek.

Zupełnej zmiany te j p o lity k i celnej do­
konała t a r y f a  c e l n a  z 15 l i p c a  1879 r. 
Od tego dnia weszły w  życie c ła  o c h r o n -  
n e, które oprócz tego, o co chodzi przy 
cłach finansowych (stworzenie źródła dochodu 
dla państwa), mają jeszcze na celu o c h r o ­
n ę  p r o d u k c y i  k r a j . o w e j  przed kon- 
kurencyą zagranicy.

Zaprowadzono wtedy c ła  n a  z b o ż e  
(1 mk. za podwójny centnar), c ło  u m i a r ­
k o w a n e  n a  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e ,  
c ł a  p r z e m y s ł o w e  (tj. cła na w yroby 
przemysłu zagranicznego) podwyższono lub 
na nowo wprowadzono: c ło  n a  P e t r o ­
le u m )  dawniej wcale nie pobierano, ustano­
wiono na 6 marek za 100 k ilo g r.; e ło  n a  
t a b a k ę  na 85 marek (dawniej 24 mk) za 
sto k ilogr.

Skutkiem  tego dochody Rzeszy z ceł 
w ynosiły: w  1880 roku  168 m il. mk.

„  1881 „  187 „  „
„  1882 „  191 „  „
„  1883 „  195 „  „
„  1884 „  213 „  „
„  1885 „  220 „  „

W  roku 1885 podwyższono cło na zboże 
z 1 m ark i na 3 mk., w  roku 1887 zaś z 3 
marek na 5 mk. Ogólny dochód z ceł wzrósi 
znowu i  wynosił:

w 1886 roku  238 m ii. mk.
„  1887 „  257 „  „
„  1888 „  288 „  „
„  1889 „  349 „  „
„  1890 „  368 „  „
„  1891 „  378 „  „

D nia 1 lutego 1892 nastąpiła na mocy 
trak ta tu  handlowego kanclerza Capriviego 
zniżka cła na p łody rolnicze m ianowicie od 
zboża na ehlęb przeznaczonego, z 5 marek 
na 3,50 mk.

W następnych latach dochód z ceł w y­
nosił: w  1892 roku 360 m il. mk.

1893 99 336 99 99

1894 99 362 99 99

1895 99 383 99 99

1896 99 433 99 99

1897 99 441 99 99

1898 99 455 99 99

1899 99 461 99 11

1900 99 465 19 99

1901 99 494 99 99

1902 99 497 99 99

1903 99 508 99 19

1904 99 489 91 19

1905 99 625 99 99

1906 99 656 99 99

W roku 1902 podwyższono znowu cła 
na p łody rolnicze, na zboże, lecz ta ry fa  celna 
z tego roku weszła w życie dopiero 1906 r., 
tj. po zawarciu trakta tów  handlowych przez 
Rzeszę z Austro-W ęgr cmi, Rosyą, W łochami 
i  Rumunią.

Jednakże nie we wszystkich latach, od 
roku 1879 począwszy, w p ływ a ły  całe sumy 
dochodu z ceł, podane powyżej, do skarbu 
Rrzeszy.

Już w roku 1879 rząd Rzeszy musiał 
się obowiązać, że co zbierze z ceł ponad 130 
m ilionów  marek rocznie, to w yp łac i poszcze­
gólnym  państwom związkowym. Ten obo­
wiązek trw a ł przez cały szereg lat, aż w  r. 
1904 został usuniętym. Przepis ten nazywał 
się klauzulą Franckensteina, bo poseł Fran- 
ekenstein podał by ł swego czasu odnośny 
wniosek w parlamencie).

Natomiast z rokiem  1906 weszła w  ży­
cie inna klauzula, do dochodu z ceł się od­
nosząca, i  to klauzula Trim borna. Podług 
te j k lauzu li (zastrzeżenia, przepisu) może 
Rzesza zabrać z rocznych ceł na c h 1 e b, 
z b o ż e ,  b y d ł o ,  m i ę s o  i  m ą k ę  ty iko  ty le  
pieniędzy, ile, podług przeciętnego cła na 
te przedm ioty cłowe z la t 1898 do 1903, na 
głowę przypada. Wszystko zaś, co w ym ie­
nione cła (na chleb, zboże, bydło, mięso, 
mąkę) przyniosą więcej nad tę przeciętną 
liczbę, musi być składane osobno, ażeby z 
tych pieniędzy stworzyć fundusz, przezna­
czony na wprowadzenie zabezpieczenia wdów 
i  sierót po robotnikach.

Gwoli uzyskania dokładniejszego obrazu 
sprawy ceł, należy jeszeze wyjaśnić sprawę 
t r a k t a t ó w  c z y l i  u k ł a d ó w  z zagra­
nicą.

Każdemu państwu zależy na tem, aby 
w  k ra ju  dobrobyt obywateli wzrastał. N ie 
każde państwo ma pod dostatkiem tego, cze­
go ludności potrzeba, przeto ogląda się za 
państwem, od kt.óregoby sprowadzić mogło 
to, czego mu brak; innych znów płodów ma 
za wiele, a więe chętnieby je innemu pań­
stwu sprzedało. T e  d o s t a t k i ,  b r a k i  
i  p o t r z e b y  p o w o d u j ą  p a ń s t w a  do



w z a j e m n e j  w y m i a n y  p ł o d ó w  i  w y ­
r o b ó w .  A b y  zaś p rzy te j wym ianie był 
porządek, aby państwo, jako pośrednik m ie­
dzy ludnością jednego k ra ju  a ludnością 
drugiego, coś na tem zarobiło na ogólne 
swoje potrzeby, państwa układają się mię­
dzy sobą eo do wysokości ceł z jednej i  d ru ­
gie j strony, zaw ierają na szereg la t t r a k ­
t a t y  h a n d l o w e .

Ażeby ile  możności trak ta tam i handlo- 
wemi na wszystkie strony się obwarować, 
urządza się państwo, a szczególnie Rzesza 
niemiecka, tak:

Układa ta ry fę  celną, w  któ re j na prze­
różne płody, w yroby i  a rty ku ły  zagraniczne 
nałożone jest pewne cło. Potem Rzesza mó­
w i do zagranicy: „K to  z was układu handlo­
wego ze mną nie zawrze, ten za wszystkie 
przywożone do Niemiec płody i  tow ary  swoje 
musi płacić cło podług mojej ta ry fy . K to  
zawrze ze mną tra k ta t handlowy, fen w pro­
wadzi rozmaite swoje płody i  tow ary  za niż- 
szem cłem do Niemiec".

Rzesza ma zatem d w o j a k ą  s t o p ę  
c e l n ą  w t a r y f i e ;  jednę wyższą, dla 
państw, z którem i trak ta tu  handlowego nie 
zawarła (tak zwaną stopę autonomiczną), 
drugą niższą, dia państw, z którem i tra k ta t 
handlowy zawarła (t. zw. stopę traktatową).

Stopy te przedstawiają się co do g łó­
wniejszych a rtyku łów , jak  następuje: 
za 100 k i lo  —  s to p a  a u to n o m ic z n a  —  s to p a  t r a k ta to w a
żyto 7,00 mk. 5,00 mk.
pszenica 7,50 5? 5,50 11
owies 7,00 11 5.00

4.00
11

ryż 4,00 >5 11
kukurydza 5,00 11 3,00 11
bydło rogate 18,00 11 •14,40 11
wieprze 18,00 11 14,40 11
kawa surowa 40,00 11 40,00 11
herbata 25,00 11 25,00 11
kakao 20,00 11 20,00 95
liście tabacz. 85,00 11 85,00 11
petroleum 6,00 11 6,00 11

Najw ięcej dochodu przyn iosły cła na 
zboże, petroleum, kawę i  herbatę; potem na 
drzewo, wino, smalec, kakao, owoce połu­
dniowe, ryż, mięso i  masło, a mianowicie: 
m ilionów

marek r. 1901 1902 1903 1904 1905
zboże 159,2 159,0 163,0 145,5 180,8
petroleum 70,0 71,4 76,3 76,5 75,6
kawa 69,0 68,8 73,0 72.0 71,9
tabaka 54,0 55,4 58,3 59;o 79,0
drzewo 17,0 16,4 19,8 20,4 21,3
wino 16,6 16,5 16,5 15,8 17,6
smalce 12,5 10,6 11,0 12,0 14,1
kakao 6,3 7,0 7,4 9,2 10,0
owoce połud,. 7,8 8,9 9,6 10,1 9,6
ryż 4,9 5,2 5,3 6,3 5,9
mięso 8,6 8,7 5,1 4,3 8,7
masło • 2,8 2,6 3,8 5,4 5,8

Co bądź rząd Rzeszy niemieckiej ob­
m yśla gw o li powiększenia dochodów pań­
stwa, w cłach nic się nie zmieni na przeciąg 
jeszcze przeszło dziesięciu lat, ponieważ na 
tak  d ług i czas zawarte są tra k ta ty  handlowe 
z zagranicą.

Wiadomości polityczne.
—* Górnicy a nowela procederowa.

Parlam entow i niemieckiemu przedłożoną zo­
stanie tej jesieni p ro jekt nowej ordynacyi 
procederowej. Ze sposobności te j korzystają 
i górnicy, aby wznosić swoje słuszne żąda­
nia, których niestety do dziś dnia nie zaspo­
kojono. Wszystkie organizacye górnicze 
w ysyła ją  do parlamentu masowe petycye, 
żądające spełnienia następujących w arun­
ków :

1) Ostre karanie pracodawców za spo­
rządzanie czarnych list,

2) zaprowadzenie 8 godzinnej szychty,
3) zakaz pracy kobiet i  dzieci po ko­

palniach,
4) ubezpieczenie członków wydziałów 

robotniczych od wydalania ich z pracy za 
ich czynność w  nich oraz rozszerzenie poła 
działania wydziałów,

5) ustanowienie kontro lerów  górniczych 
obieranych przez robotników.

Tak daleko petycye górników. Dobrze 
by było, aby p rzy  te j sposobności podniesio­
no jeszcze jedno żądanie, t. j. zaprowadzenie 
ta jnych  wyborów starszych knapszaftowych.

Organizacye polskie: Związek Wzaje­
mnej Pomocy na Górnym Śląsku i  Zjedno­
czenie Zawodowe Polskie na Obczyźnie nie­
zawodnie przyłączą się również do słusznych 
żądań górników  i  z pewnością wyślą również 
masowe petycye do parlamentu.

—* H rabia  Zeppelin jakoś nie wiele 
ma pociechy z swego balonu. Już k ilka  
razy pomyślnym skutkiem w zbija ł się ku nie­
biosom i  p łyną ł z obłokami — ale za każdym 
razem potem nieszczęśliwy wypadek psuł 
mu humor. Teraz znów po w ie lk ie j podróży 
napowietrznej do Moguncyi, o czem wczoraj 
pisaliśmy, huragan opanował statek, k tó ry  
się zapalił i  spłonął a załoga spadła na 
ziemię odnosząc po części ciężkie pokaleczę 
nia. Jedyny hr. Zeppelin wyszedł z te j 
przygody bez szwanku. — Prawdziw y Zap- 
pe lin !

—* W yw łaszcze n ie  cara . Z Peters­
burga donoszą telegramy, że księcia Obo- 
leńskiego, szefa cywilnego gabinetu cara, 
okradziono. Wywłaszczyeiel zabrał także 
torebkę z ważnemi dokumentami, które na­
leżą do rodziny carskiej. Wywłaszczenie to 

.urządzono wśród dziwnych okoliczności. 
Bliższych szczegółów na razie jeszcze niema. 
Policya krym ina lna  pracuje usilnie nad od­
kryciem  wywłaszczycieli.

—* R ew o lucya  w  P e rsy i. Rozruchy 
i  krwawe starcia w Teheranie i  Tebrysie 
nie ustawają. Wojska rządowe się cofają 
a żołnierze walczą na własną rękę, gdzie 
im  się podoba. Bandy rewolucyonistów 
i  zbójeckie przeciągają także prowincye 
i  zwalczają się wzajemnie. Konsul tu recki 
zażądał energicznie od szacha, żeby wreszcie 
poczynił k ro k i dla zapobieżenia bezcelowemu 
rozlewowi k rw i. W ojska tureckie granicy

i nie opuściły, a nadto za ję ły k ilka  nowych 
miejscowości.

W rogowie szacha w ydali we w torek 
nową odezwę, tym  razem w jężyku tureckim, 
która  wzywa wszystkich do uwięzienia zwo­
lenników a nadto kończy się tak: „Cóż na 
tem zależy, czy szach Mahomed A l i  czy też 
sułtan A b d u l  H a m i d  będzie naszym 
monarchą".

—* Turcya. Pierwszy sekretarz sułta­
na, Tachsin basza, k tó ry  na „chorego" w ład­
cę najw iększy w pływ  w yw iera ł, stracił teraz 
także urząd. Ostatnie telegram y donoszą, 
że został złożony z urzędu a w jego miejsce 
dostał się nieznany dotąd Djewad bey. Urząd 
sekretarza stracił przez zaprowadzenie kon- 
stytueyi dawniejsze znaczenie. Od tych se­
kre tarzy zwykle zależało, czy kto otrzym ał 
jaką posadę lub nie, bo ci sekretarze — Tach­
sin i  Izzed — sprzedawali po prostu urzędy 
temu, k tó ry  lepiej płacił.

M in istrem  spraw m arynark i został A a r if  
basza. A d m ira ł Achmed basza, k tó ry  urzą­
dził przez płatnych ludzi demonstracyę, aby 
jego mianowano m inistrem, został osadzony 
w więzieniu.

M in ister oświaty H akk i bey energicznie 
się zajął reform ą szkolnictwa.

Wewnętrzne przesilenie w m inisteryum  
trw a  dalej, a podsyca je głównie szejk u i 
Islam  (najwyższy dostojnik duchowny), k tó ry  
opiera się stanowczo pewnym reformom, aby 
uzyskać więcej w ładzy dla siebie. Młodo- 
tu rey żądają ludzi liberalnych jako m in i­
strów.

M in ister a rty le ry i czyni energiczne k ro k i 
w  sprawie reorganizacyi wojska. Dużo ofi­
cerów otrzym ało term inatkę, w ie lu bedzie 
otrzym yw ało zaledwie połowę dotychczaso­
wej pensyi.

Listy od przyjaciół.
Oberhausen (Nadrenia), 2 sierpnia.

Szanownej Redakcyi zasyłam najp ierw  
serdeczne „Szczęść Boże!" z obczyzny. Mu­
szę też raz donieść, co się tu ta j dzieje. M y­
ślałam, że to będzie najnowszem, jeżeli 
donoszę, iż nam tu  nie wolno mówić po pol­
sku na zebraniach publicznych, najchętniej 
zakazaliby nam także na zebraniach Towa­
rzystw  mówić po poisku. Mniemałam, że to 
ty lko  tak będzie tu ta j na obczyźnie — bo 
dotąd się mało takiem i sprawami tru dn iłyś ­
m y my P o lk i na obczyźnie — lecz gdy usły­
szałam, że to prawo drakońskie także się 
odnosi do mych stron rodzinnych, jakoś dzi­
wno m i się stało około serca, łzy  żalu i  obu­
rzenia cisnęły się do oka i  czułam od razu, 
że kocham tę ziemię świętą i  tę mowę o j­
czystą, a wobec dzisiejszych warunków tein 
go rliw ie j będę kochała te skarby od Boga 
nam dane.

To też często teraz z koleżankami mó­
w im y o sprawach narodowych, czytamy raz 
po raz wspólnie to gazetę, to piękne wiersze

f .

D EM O N  ZŁO TA .
(Ciąg dalszy.) 32)

— O, nie, nie! — zawołał E ryk  gorąco. 
— Czy chcesz całe życie spędzić w  rozpaczy, 
aby dać Johnowi k ilka  miesięcy swobody ? 
Bo on jest dobry i  szlachetny, ale nie umie 
liczyć, ani gospodarować i  n igdy się. tego 
nie nauczy. Chociażbyś poniosła tę w ielką 
ofiarę, przez wzgląd na siostrę, to po upływ ie 
roku byłoby tak samo, ja k  dziś.

Ruth spuściła oczy i  westchnęła smutnie
— Ja też tak myślę — rzekła cicho. — 

Wszystko byłoby daremnie.
— Tak, mianowicie, że przyrzeczenia ta- 

kieh ludzi, jak  Goldstein, nie mają żadnej 
wartości. Później znalazłby on już ja k i po­
wód do złamania słowa.

— Dziękuję panu — szepnęła Ruth, pa­
trząc z nieograniczoną wdzięcznością na 
E ryka . — Jestem teraz o w iele spokoj­
niejszą.

— I  przyrzekasz m i pani, że nie dasz 
się nikom u namówić do tego, że nie zwią­
żesz się żadnem przyrzeczeniem?

— O tak, przyrzekam!
— Dziękuję ci, miss Ruth! Słowo twoje 

jest m i świętem! A  teraz żegnam cię. Gdyby 
Goldstein jeszcze raz przyjechał, to p rzyś lij 
go wprost do mnie.

— Dobrze, uczynię to z pewnością.
Potem udał się E ry k  do pokoju Johna

i tu  wolno, poważnie opowiedział mu wszy­
stko. John A lb e rt przeczytał dokument, 
wysłuchał opowiadania i  w  końcu zawołał 
stanowczo: -

— Nie p rzy jm u ję  ani grosza, E ryku !
— Weźmiesz, co do ciebie należy — od­

rzekł E ry k  — przyniosłem wszystko ze sobą. 
Tak być musi!

— W ięc ty lko  jako pożyczkę! — bron ił 
się lord  Sandford. — Oddam ci później całą 
tę sumę z procentem.

— Dobrze — odrzekł E ryk  z lekkim  
uśmiechem. — M ie jm y nadzieję...

John A lbe rt biegał po pokoju, a m yśli 
jego już uowe stw orzyły plany.

— Piętnaście tysięcy — zawołał nagle. 
— I  jak  z nieba spadają m i te pieniądze! 
Pan Bóg jednak nie opuszcza żadnego A n ­
g lika  w nieszczęściu! N a jp ie rw  trzeba po­
myśleć o mojej biednej Ellen, ona musi je ­
chać do Nizzy. Ach, dzięki Bogu, że te pie­
niądze wystarczają na umożliwienie je j po­
bytu na południu. Potem moi biedni w ie­
śniacy! N ajp ierw  każę im  przygotować sto­
dołę na mieszkanie, a na wiosnę zaczniemy 
budować, naturaln ie ty lko  murowane domy. 
Daruję im  miejsce na budowle, tam, gdzie 
w  tym  roku m iałem owies, dotąd n igdy woda 
nie dojdzie. Po tych dwóch najważniejszych 
rzeczach zacznę zwolna urzeczywistniać mój 
najm ilszy plan, k tó ry  już dawno mam...

— Johnie! Johnie! Już znowu plany!
— Kopanie bursztynu, wiesz o tem! 

Dałem polecenie rozmaitym rybakom, aby 
szukali nowych śladów. T u ta j muszą być 
znaczne pokłady!

— Czemu? Nie masz przecież żadnych 
pewnych dowodów!

John A lb e rt rozśmiał się wesoło;
— O ty  bojaźłiwa duszo! Wszakże znaj­

dywano raz po raz w ie lkie kawały. Zkąd 
się one wzięły?

—- To b y ły  pojedyncze, rozrzucone ka­
w a ły  bez wartości!

— Naturalnie, bo całe pokłady są jesz­
cze p rzykry te  piaskiem. Zobaczysz, że mam 
słuszność!

A  gdy E ry k  milczał, dodał Jo in  A lbe rt:
— Ja cię już przekonam! M ój Boże, 

ile  ja  mam roboty w  najbliższym czasie! 
N a jp ierw  ślub Pawła! Jest to mój dawny 
przyjacie l i  chcę mu w ypraw ić wspaniałe 
wesele! Ciebie zaraz teraz zapraszam!

— Dziękuję ci, Johnie, ale... proszę 
cię, odpowiedz m i na jp ierw  otwarcie na je ­
dno pytanie!

— Bardzo chętnie!
— Nie masz ty  innych zobowiązań, bar­

dziej naglących? Nie masz potrzebniejszych 
wydatków   długów?

John A lbe rt uśmiechnął się swobodnie.
— Zapominasz pewnie s try ja  w Londy­

nie, mój drogi! Ten stary ma pół m iliona!
— Tak, tak, ale liczyłeś jego pieniądze? 

To wszystko mogą być ty lko  pogłoski. Trzeba 
się przedewszystkiem liczyć z rzeczywisto­
ścią, z faktam i!

-— No tak, ale rzeczywistość jest po na j­
większej części bardzo nieprzyjemna: adwo­
kaci, komornicy... to są fakta, wstrętne, brzyd­
kie okropne. Nadzieja zaś ma zawsze tw arz 
anioła, ja  nie mógłbym żyć bez n ie j!

Potem spojrzał znowu na dokument.
— Ojciec mój postąpił szlachetnie, ale 

i ja  uczyniłbym  to samo. Gdy p rzy jac ie l 
jego potrzebował pieniędzy, otw orzył szafę 
i  dał mu je. Ja ich nie chcę, E ryku , uwa­
żałbym się za złodzieja. Oddam ci później 
wszysiko, bo i  tobie one potrzebne. N ie mo­
żesz się obejść bez nich.

— Muszę! — rzekł E ryk , wstając z krze­
sła. — Muszę i  mogę! Bądź spokojny o mnie!

(Ciąg dalszy nastąpi).



naszych poetów, których mistrz, nasz Adam, 
słusznie powiedział o ziemi naszej: „ ile  cię 
trzeba kochać, ten ty lko  się dowie kto cię 
stracił".

J doprawdy żal nam, że same jesteśmy 
rzyczyną, że Wam tam w Ojczyźnie usta 
neblują, boć i  m y należymy do tych, któ­

rych  brak, aby ich obecnością wypełn ić 60 
procent ludności polskiej. Szkoda, że nasi 
rodzice opuścili swego czasu te lube strony, 
ale m y wrócimy, dalibóg wrócimy.

A  teraz donoszę Szanownej Redakeyi 
jeszcze, ja k  to Niemcy um ieją tu ta j wyłudzać 
pieniądze' z kieszeni naszych Rodaków. Oto 
pewien podróżujący ofiarował dla naszego 
składu towarów spożywczych m argarynę 
pod nazwą „W iarus", inny  cygara pod ty tu ­
łam i „Kościuszko", „Sokoły", papierosy 
„M ickiew icz" i  t. d. naturalnie wszystko z 
firm  niemieckich. Czy to Niemcom dozwo­
lone używać tych nazwisk, gdzie im  się po­
doba — a nam o nich wspominać nie ma 
być wolno! Gdy zapytałam odnośnego po­
dróżującego, ezy on zna Kościuszkę lub wie 
eo to jest „W ia rus" — to nie wiedział, co 
odpowiedzieć — a gdy mu powiedziałam, że 
przecież nie wolno ani godeł ani herbów 
polskich ani nawet kolorów biało-czerwonych 
używać jako znaków ochronnych dla odnoś­
nych towarów, to się roześmiał i  nie chciał 
uwierzyć, że w naszych stronach takie rze­
czy się usuwa przemocą a nawet się karze
0 podburzanie do gwałtów.

Szczyt tego wszystkiego stanowi jedna­
kowoż fakt, że w  oknach wystawnych nie­
których składów towarów  bławatnyeh w id­
nieje napis: „ B o ż e  z b a w  P o l s k  ę!“ .
Napisy te są wyszywane na ręcznikach bia­
łych  zwykle czerwoną nicią. Niechby ty lko  
polski kupiec w yw iesił tak i ręcznik w  oknie, 
to jestem ciekawa, coby się stało, ale Niem- 
com i żydom to wszystko wolno.

Proszę zapisać m i także Mapę Polski
1 życzę jak  najwięcej pomyślności.

Później napiszę więcej.
B r o n i s ł a w a .

Z naszych Towarzystw.
—  P o s ie d z e n ie  f i l i i  rz e m ie ś ln ic z e j P. Z . Z a w .  

o d b ę d z ie  s ię  w  s o b o tę  8 h m . o g o d z in ie  8 w ie c z o re m  
w  lo k a lu  p . J a ś n i e w s k i e g o  p r z y  u l ic y  P o z n a ń ­
s k ie j  n r .  20.

O  l ic z n y  u d z ia ł u p ra s z a  Z a r z ą d .
T o w .  g im n a s ty c z n e  „S o k ó ł"  w  B ydgoszczy . 

Z w y c z a jn e  p o s ie d z e n ie  m ie s ię c z n e  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią : 
te k  d n ia  7 b m . o g o d z in ie  9 i  p ó ł  w ie c z o re m  n a  s a l i  
p . S z u p ry to w s k ie g o .  O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i

C z o łe m ! s e k r e t a r z .
— T o w a rz y s tw o  ś p ie w u  „H a lk a " . U p ra s z a  s ię  

w s z y s tk im i c z ło n k ó w  c z y n n y c h  i  n ie c z y n n y c h , a ż e b y  
s ię  s t a w i l i  w  n i e d z i e l ę ,  d n ia  16 b m . p o  p o łu d n iu  
o g o d z . 3 p u n k tu a ln ie  u  p . U l a t o w s k i e g o  p r z y  
u l ic y  D w o r c o w e j  n r .  95 c e le m  w s p ó ln e g o  fo to g ra ­
fo w a n ia .  Z a r z ą d .

—  Z e b ra n ie  T o w a rz y s tw a  L u d o w e g o  w  C za rzu  
o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  9 s ie rp n ia  o g o d z , 4 i  p ó ł  p o  
p o łu d n iu  n a  s a l i  p . B o d e ą u in a .

O  l ic z n y  u d z ia ł c z ło n k ó w  i  g o ś c i p ro s i
Zarząd.

— Z e b ra n ia  T o w . M ło d z ie ż y  k u p ie c k ie j o d b y ­
w a ją  s ię  co w to re k  o g o d z . 9 w ie c z o re m  w  lo k a lu  p a n i 
M u s ie le w ic z o w e j p r z y  u l.  E lź b ie c k ie j.

Wiadomości potoczne.
B y d g o s z c z ,  dnia 6 sierpn ia  1908.

K A L B N D A k Z Y  K .
P ią tek, dnia 7 s ie rpn ia  1968 r. P ,;

W schód  s ło ń ca ; 4.30; zachód 7.40.
K o ś c ie ln y ;  K a je ta n a  z A f r y ,  R ó ży .
S ło w ia ń sk i: O lecha św.
H is to ryczn y : 1392. P o jednanie  J a g ie łły  z W ito ldem .

— W  sobotę zdarzyło się nieszczęście 
w  fabryce Blumwego na Wilczaku. Uczeń 
Kam iński chcąc przykręcić śrubę p rzy  stru­
g a m i dostał się przez nieostrożność dużym 
palcem prawej ręk i pod stół, k tó ry  mu go 
zmiażdżył. N ieostrożny chłopiec udać się 
musiał do lekarza, k tó ry  mu palec odjął.

— B ru ta ln y  gospodarz. Na W ilczaku 
p rzy u licy  Schillera mieszkała pewna rodzi­
na, k tó ra  z pewnych powodów nie mogła 
zapłacić komornego. Podczas nieobecności 
lokatora przyby ł gospodarz do jego żony i  
żądał natychmiastowej zapłaty. Biedna ko­
bieta nie mogła żądania jego spełnić, wsku­
tek czego rozbestwiony gospodarz rozb ił 
d rzw i mieszkania toporkiem, w y rw a ł okno, 
pozrywał firany i  począł sprzęty domowe 
wyrzucać oknem na dwór. Nadto zran ił ja ­
kimś narzędziem kobietę. Podczas te j sceny 
zebrał się przed domem w ie lk i tłum  ludzi, 
k tó rzy  po łożyli kres gorszącemu zajściu.

— W  Brdzie utonął niedaleko gazowni 
niejakiś Ory. Chorował on na tzw. w ielką 
chorobę i  gdy podczas przechadzki dostał 
napadu, wpadł do wody i  utonął, W wtorek

wieczorem znaleziono jego zw łoki i  umiesz­
czono je w kostnicy.

— Z m ia n ą  posiadłości. Z rąk nie­
mieckich nabył n ie jakiś pan R. Gierzewski 
z Opalenia w  pow. kw idzyńskim  170morgowe 
gospodarstwo w Aplinkach tegoż powiatu. 
Dotychczasowym właścicielem był sołtys 
miejscowy R. David, Cena kupna 84 tysiące 
marek.

— Nowe pięcio- i dw um arków ki. Na
pamiątkę 350-letni ego jubileuszu istnienia 
uniwersytetu w  Jenie wydaną została i  pu­
szczoną już w obieg pewna ilość osobliwych 
dwu i  pięeiomarkówek w srebrze. Na prze­
dniej stronie monet tych w idnieje popiersie 
założyciela uniwersytetu w Jenie, elektora 
saskiego Jana Fryderyka, zwanego dobro­
dusznym, a obok liczby 1558—1908. Strona 
odwrotna zaś nie różni się w  niczem od in ­
nych monet niemieckich.

— N o w y  Niemiec. Policyant Jan Józef 
Powroźnik z Zaborza na G. Śląsku zm ienił 
swe nazwisko na „P au l Josef Seiler", z cze­
go Germanii nowy syn przybył.

— To w arzystw o  M łod ych  Przem y­
słowców w  Gnieźnie obchodzić będzie w 
niedzielę 5 września 25-łetni jubileusz istnie­
nia. P rogram  jest bardzo obszerny i  uro­
zmaicony. — Jak wiadomo, w  tym  czasie 
odbywać się będzie wystawa okręgu gnie­
źnieńskiego, k tó re j urządzeniem Towarzy­
stwo się zajęło.

— Part Św iniarski. Jak wiadomo, 
główną rolę p rzy zaprzepaszczeniu Modli- 
szewka pod Gnieznem przez p. Niesiołow­
skiego odegrał znany agent pan Św in iarski 
z Poznania. Ponieważ wówczas „Lech" tę 
działalność jego skrytykow ał, więc wytoczo­
ny został panu red. T. P o w i d z k i e m u  
proces, w  k tó rym  go sąd na miesiąc w ię ­
zienia skazał.

Chełmża. W więzieniu śłedezem osa­
dzono tu ta j niezamężną służącą F., k tó ra  po­
tajemnie porodziła, pod zarzutem uduszenia 
swego dziecka.

Barcin. W Młodocinie spłonęły w tych 
dniach dwa w ie lkie stogi zboża. P rzyczyny 
pożaru nie było można dociec.

Sprzęt żyta w naszej okolicy już ukoń­
czony. Ziarno jest dobre i  zadowala; tym ­
czasem słoma nie jest tak dobra jak  w  ubie­
g łym  roku.

W yrzysk. Między bydłem dzierżawcy 
Kaźmierskiego w Nowych Bielawach wybu­
chła zaraza. Dotychczas padły już cztery 
stadniki,

W ągrow iec. Wczoraj wybuchł pożar 
w  tutejszej ochronce. Jedno skrzydło gma­
chu spłonęło praw ie doszczętnie. P rzyczyny 
ognia dotychczas nie stwierdzono.

Solec. Adm inistraeyą tutejszej m ie j­
scowej kasy chorych powierzono emeryto­
wanemu nauczycielowi Targowskiemu z Gru­
dziądza.

Rogowo. W  Lubezu, ubiegłej niedzieli 
przystępowały dzieci do pierwszej kom unii 
świętej, było 28 chłopców i  41 dziewcząt.

Poznań. Osiedliła się tu  na stale (przy 
u licy  Półw ie jskie j nr. 25) jako nauczycielka 
śpiewu pani Teresa P a n i e ń s k a ,  znako­
m ita  śpiewaczka, k tó re j występy w Sopotach 
i  t. d. świeżo w iełkiem  cieszyły się powodze­
niem.

Ostrów. „Gaz. Ostr" pisze: W ydoby­
waniem rudy, k tó ra  w  tutejszych okolicach 
w znacznych się znajduje pokładach, zajęło 
się celem systematycznego wyzyskania po­
kładów osobne Towarzystwo z ogr. poręką. 
Ceny za rudę nie są stałe, a także ilość w y­
dobywanej rudy podlega różnym zmianom. 
Ważną przeszkodą przy odwożeniu rudy jest 
okoliczność, że miejsca, gdzie się ją  wydo­
bywa, leżą daleko od kolei, a odwożenie tra ­
fia na trudności tem większe, jeżeli gospo­
darze zajęei są w polu. Usunięte będą te 
trudności w  w ie lk ie j mierze, skoro ty lko  lin ie  
kolejowe Ostrzeszów - Grabów - Strzyżew i  
Ostrów-Odolanów zostaną ukończone i  oddane 
do publicznego użytku.

W  ten sposób otworzy się dla intere­
sowanych powiatów znaczne źródło dochodu, 
jeżeli zważymy, że Towarzystwo za rok 1907 
w ypłaciło  około 400000 mk. za prace -przy 
wydobywaniu rudy itp.

Krotoszyn. Syu kom iniarza Primasa 
znalazł nabój i  chciał go m łotk iem  robić. 
Nabój nagle eksplodował, przyezem m łody 
Prim as i  jeden z jego kolegów ponieśli po­
kaleczenia na całem ciele. Obu trzeba było 
oddać w  opiekę lekarską.

Ostrzeszów. F irm a Marcel C ieplik 
sprzedała plac budowlany położony przy 
Strudze, około 2 m org i za 12000 mk. „R o ln i­
kow i", k tó ry  pobuduje na tem miejscu w ie lk i 
śpichrz.

Spedytor kolejowy p. Hąćka ku p ił po­
siadłość p, Langnera przy ul. kolejowej za 
16300 mk.

* Szklany dom. Znany bankier nowo­
jo rsk i Parker W oodburg zamieszka w naj­
bliższej przyszłości w  domu szklanym. Po­
lecił on budowniczemu A lbertow i Swazey 
opracowanie planów takiego domu, zbudo­
wanego wyłącznie ze szkła; dom ten stanie 
w Beech-honst Long-Jsland. — M ury  będą 
zbudowane z olbrzym ich bioków mlecznego 
szkła, ściany wewnętrzne z cienkich p ły t 
z tego samego materyału. Również dach 
utworzony będzie z p ły t szklanych, jako za­
barwienie obrano matową barwę kremową; 
umieszczony na ścianach zewnętrznych po­
m ysłowy mechanizm da możność regulowa­
nia ilości światła.

Woodburg, prawdziwy fanatyk światła 
słonecznego, już od dawna zajmował się tym  
oryg ina lnym  planem, uzasadniając swoje 
zainteresowanie w  następujący sposób: „Je­
żeli św iatło jest zdrowe, to oczy wiście lep ie j 
jest mieszkać w tak im  domu, gdzie mogę 
ciągle korzystać z prom ieni słonecznych, 
aniżeli w budynku, k tó ry  w  rzeczywistości 
jest ty lko  jaskin ią z cegieł. Jestem prze­
konany, że moja próba stanie się zapocząt­
kowaniem postępu pod względem zdrowot­
ności f‘

Uczcie dzieci czytać i pisać 
po polsku!

B iu r o  in f o r m a c y jn e  
Polskiego C entral. K om ite tu  wyborczego 

I Biuro „S traży 44 
p rzy  A lejach nr. 18 jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w  nie­

dziele i  święta od 12—1.
Adres: D r. Tadeusz Jaworski, Poznań, 

Posen. Telefon 1640, ty lko  w  godzinach ocł 
10—1 i  4—6.

Prosim y o nadsyłanie wiarogodnego 
m ateryału, jako to : zakazów i rozporządzeń 
po licyjnych i  adm inistracyjnych, nadużyć 
komisarzów, lantratów  i  urzędników stanu, 
akt sądowych i  w yroków  itp . — dla użytku 
posłów naszych.

— A gentury „D ziennika Bydgoskiego4*
w  Bydgoszczy znajdują się:

u p. D z i k o w s k i e g o  p rzy  ul. Nakiel- 
skiej pod nr. 61;

u p. A l w i n a  p rzy ul. K u jaw skie j 47; 
u p. Z o m r o w s k i e g o  p rzy  ul. Orań- 

skiej (Oranienstr.) nr, 17;
u p .  S ł a w s k i e g o  przy ul. Werdera 

(Werderstr.) nr. 10;
u p. W a r d z i ń s k i e g o  p rzy  ul. Stu­

dziennej (Brunnenstr.) nr. 15;
u panny Z w o l i ń s k i e j  p rzy ul. G ra ­

nicznej (Grenzstr.);
u p. D z i ę g i e l e w s k i e g o  na W zgórzu 

Książęcem (Prinzenhóhe) n r, 22;
u p .  C y w i ń s k i e g o  w  W i l c z a k u  

(Prinzenthai) p rzy .ul. Podgórnej nr. 21.

O D  R E D A K C Y I .

— Do C iecb rza . S koro ja k a  ta k a  p o p ra w a  n a ­
s tą p iła ,  to  s ą d z im y , że lep ie j b ę d z ie  z a m ie s z c z a n ie m  
d a ls z y c h  k o re s p o n d e n c y i n ie  d ra ż n ię . Niechże P a n  
je d n a k  p e w ie n  czas s to s u n k i o b s e rw u je ,  a  g d y b y  z n o ­
w u  p r z y s z ło  do  a w a n tu r ,  w te n c z a s  je  o p is z e m y  i  a w a n  
t u r n ik ó w  n a le ż y c ie  n a p ię tn u je m y .  —  P o z d ra w ia m y ,

— D o In o w ro c ła w ia . B a rd z o  p ro s im y  i  p r z y  
o k a z y i b ę d z ie m y  s ię  u m ie l i  o d w d z ię c z y ć . P o z d ra w ia m y .

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

K ura  ru b la : 2,14 tak dn ia  5 s ie rpn ia  1 9 0 9 .

B y d g o s z c z .  5 s ierpnia. (Spraw ozdanie Izb y  
hand low ej.) Pszenica nowa, n a jm n ie j 130 fn t  holend. 
w a g i 210 m k., go rszy ga tunek 195 do 206 marek. — 
Żyto  nowe, dobre, zdrowe, n a jm n ie j 121 f n t  holend. 
w a g i 168 mk., lże jszy gatunek 159—167 mk., — J ę c z ­
m ień dla m łyn a rzy  142—146 m k. — Jęczm ień dla bro 
w a ró w  bez interesu. — Groch na paazę 167—173 mk.. 
do g o tow an i* — — m k. — Owies 144—154 mk., na 
konsum cyą 156—165 mk.

G e n y  t a r g o w e :  M asło  0,90—1,2q mk. J a j*
3,20—3 80 rak. za kopę. W o low ina  60—75 fen. C ie lęc in* 
65 fen  S kopow ina  75 fen. W iep rzow ina  75 -80  fen. 
S ło n in *  świeża 80 fe n , wędzona 90 fen. P erk i 2,49 de
2,50 m k. S iano 2,25—2,70 m k. S łom a 2,80—3,00 mk.

P o z n a ń ,  5 sierpni*, i Spraw ozdani# nreędow) 
cen ta rgow ych). P iso  za c e n tn a r :  Pasenica stara
10,15—11,10m l., n o w a  10,00—10,60m k . Żyto  nowe 8,00 
do 8 50 mk. Jęczmień 6.35—7.25 rnk. Owie# 6,95—7,50 m k. 
S łom a 2,00—2,50 m k. S iano 2,75—3X0 mk. Perk i 180 
do 2,01 mk.



urządza

w  niedzielę, dnia 9 sierpnia rb.
na sali p. Jeszkego

na którą  uprzejm ie zaprasza
Z A R Z Ą D .

P rogram : O godz. 6 wieczorem koncert. O go­
dzinie 8 odegrane będą: 1) Czarodziejskie skrzypki 
(ze śpiewami i tańcami). 2) 100000 marek. 3) Dzia­
dunio i  wnuczka. 5) Mazur i  żyd. 6) Monologi.

Po p r z e d s t a w i e n i u  w s p ó i n a  k a w a  i  m o n o l o g i .
Ceny m ie jsc : K rzes ło  rezerwowane 2 mk., I  m ie jsce 1,50 m k. 

I I  m iejsce 1 mk., m iejsce <lo stania 50 fen.

Po przedstawieniu zabawa z tańcami.

Tomasz Borna
Bydgoszcz, ul. Fryderykowska 64.

Skład tow arów  drogęryjnych 
chemikaliów  

wód mineralnych, farb i perfumeryi.
Najtańsze źród ło  zakupu 

dla budowniczych, m alarzy, la k ie rn ikó w  
s to la rzy i b lac lm ierzy.

B A N K
e. G. m. u. H. 

w  Bydgoszczy, ulica F ryderykow ska  29
należący do Związku Spółek Zarobkowych pod patro­
natem X, pra ł. W  awrzyniaka, jest w  r. 1895 założony, 
a oparty na wzajemności, daje wszelką pewność.

L o k a i  B a n k u  j e s t  o t w a r t y  c o  d z i e ń  o d  g o ­
d z i n y  1 0 — 1 .

Bank udziela pożyczek i  p rzy jm uje  depozyta 
w każdej wysokości począwszy od 1 m ark i; procent 
wynosi 4, 4 i  5 podług umowy.

Z A R Z Ą D .
W itecki. B a rlik . Kuku łka.

OBRAZY
w  r a m a c h  o ra z  bez r a m

w  w ie lk im  wyborze
Speeyalnośe: 

o p r a w a  o b r a z ó w  k a ż d e g o  r o d z a ju .  
S z k l a r s t w o  b u d o w l a n e .

J A N  M I E R Z W A
zakf&d pozlotnicza-szkia rski

Bydgoszcz,, u lic a  N ow o-F arna  (Neue P fa rrs tr.)  4.

Najstarsza i jedyna
polska parowa warzelnia smalcu i labryks tłuszczy spożywczych

p o d  f ir m ą ;

M. JEZIERSK I
uL Południowa 4 POZNAŃ (Siidsirasse 4) 

A d re s  d o  te le g ra m ó w ; E m jo t  —  T e le fo n  470 
p o le c a  w  k a ż d e j i lo ś c i  o d  30 fu n tó w  p o c z ą w s z y : 

czysty w ieprzowy ęmalec poznański topiony z doprawą 
„ „ smalec poznański topiony bez dopr.
„ „ smalec w ytapiany ze słoniny
„ „ smalec surowy do przetopienia

tłuszcz topiony z doprawą, m arka „Emjot" (prawnie  
zastrzeżona) znakom ity własny fabrykat 

flak i wołowe i wieprzowe 
brzuchy z krajowych Świn solone i wędzone 

słoninę krajow ą soloną i wędzoną 
) i  t y lk o  w n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h  p o  ja k n a jta ń s z y e h  ce n a ch  

d z ie n n y c h  „b e z  k o n k u re n e y i"

l Obszerne cenniki - - - ---
wysyłam  na łaskawe żądanie gra tis  i  franko. 

F a b r y k a  w  o s ta tn im  cza s ie  z n a c z n ie  p o w ię k s z o n a  
i  z a o p a trz o n a  w n a jn o w s z e  u rz ą d z e n ie .Wszelkie zamówienia aż tło największych ostateezniam odwrotnie.

Z  w y s o k im  s z a c u n k ie m

M. J E Z I E R S K I .
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających z drugiej

ręki.

Piekarnia
nowo urządzona z paten­
towym  piecem jest natych­
miast do wydzierżawienia 
w Polskim  Czersku (Brah- 
nau).

M a r c i n  B y k o w s k i
B rahnau b. Brom berg.

Pomieszkanie
o 5 poko jach z przynależytościa- 
m i na pierwszem  lub  drug iem  
pię trze  od 1.10. 08 do w yna jęc ia  

M a ł k o w s k i
u lica  Poznańska nr. 4.

Pannę
biegłą w szyciu (dyrektry- 
zę) która  by mnie zarazem 
w składzie towarów bła- 
wainych była zdolną za­
stąpić, przyjm ę od 1 wrze­
śnia rb.

O łask. o ferty  uprasza 
F r .  Ł ą c z k o w s k ą
Koronowo, Rynek.

W szelkie prace
wchodzące w  zakres

s io d la rs tw a
w yko n u ję  tan io  i  starannie

F r .  L e w a n d o w s k i
K o rm n a rk ts tr. 8.

W ie lk i wybór
ksiiżek ilu nańożUtsfisa

stosow nych na p o da rk i dla dzieci 
p rzystępu jących  do ko m u n ii św. 

oraz
r ó ż a ń c e ,  ś w i e c e  

krzyże, różne figu rk i 
obrazy 

m o n o g r a m y ,  p e r f u m y
i  w sze lk ie  g a tu n k i

papirn swfljskisys wpta
poleca

L. ELSNER
b o g a to  z a o p a trz o n j/ sk ła d  

d e w o c y jn y  
i  m a te ry & ió w  p iś m ie n n y c h

Bydgoszcz, ul. Farna 6.

Pannę do stroju
przyjm ie  od 1 września 

J .  B a j e r o w s k i
Koronowo, rynek.

Jeszcze jednego dzielnego
p o im l iu  malarskiego

oraz
uczn ia

potrzebuje od zaraz
Pankow iak, m alarz

w Żninie.

Dziedziczna

posiadłość
obszaru 325 m órg, m asywne bu 
d y n k i z żyw ym  i  m a rtw ym  in ­
w entarzem  z dobrem i żn iw am i, 
położona 8 k im  od m iasta  B y d ­
goszczy, je s t na tychm iast n a j­
chętn ie j P o la ko w i za 90000 m k. 
do sprzedania.

Łask. o fe rty  uprasza się na­
desłać do eksped. „D z ienn ika  
B ydgosk iego" p. 1. B. 14.

Dobre górnośląskie

w ęgle
centnar 1,40 m., od 5 ctr. po­
cząwszy 1,35 mk„ od 10 ctr. 
1,30 mk. poleca

J. Pepliński
Wzgórze książęce nr. 29

Gorzelnia koniaióB B. Kasprowicza
B e r l i n  GNIEZNO H a m b u r g

wypala w ina francuskie 
szampańskie z departaL entu Charente i  poleca:

(w łaśc ic ie l posiada przeszło 201etnie studye zawodowe)
ce n a  za 

ł / i  b u t .  V*
COGNAC 0 ...........................mk. 1,50 0,85
COGNAC 1 gwiazda . . „  1,75 1,00
COGNAC 2 gwiazdy . . „  2,00 1,10
COGNAC 3 gwiazdy . . „  2,25 1,25
COGNAC 4 gwiazdy . . „  2,50 1,50
COGNAC 5 gwiazd . . „  3,00 1,75
COGNAC 1 korona . . „  4,00 2,25

COGNAC 2 korony „  5,00 3,00
COGNAC 3 korony „  6,00 3,50
COGNAC caractere

fine Champagne „  7,00 4,00
COGNAC caractere

grandę Champagne „  8,00 4,50
Tańsze gatunki, rozcieńczone podług metody istniejącej 

w departamencie Charente, w którym  znajdują się gorzelnie 
koniaku francuskiego i winnice w ielko- i malo-szampańskie, 
zaopatrzone są odnośnemi odznaczeniami.

Do nabycia w odnośnych składach w  całych N iem­
czech oraz zagranicznych i zamorskich krajach._ _ _ _ _

Kaiserhof“
w  N a k l e  

w ł a ś c i c i e l  M .  F .  R a k o w s k i .

Polecam Szanownym Rodakom swój pierwszo­
rzędny hotel połączony z wygodnemi lokalam i restau- 
racyjnem i z bilardem i  fortepianem.

Mała salka do posiedzeń dla towarzystw. 
W ie lka sala z nową sceną do zabaw wszelkich, 

wesół, koncertów i  przedstawień amatorskich.
Przepyszny ogród ze staremi drzewami i  nową 

dobrą kręgielnią.
N a jp rz y je m n ie js z y  p o b y t fa m il i jn y .

Skora i rzetelna usługa. Dobra kuchnia.
Zajazd wygodny na 12 koni.

Omnibus na dworcu do każdego pociągu.

| Własnoręczny wyrób.

Jan Wienckowski
fabryka pomników 

B y d g o s z c z ,  u l ic a  G d a ń s k a  3 7  ( r ó g  u l i c y  M o l tk e g o ) .
* -  *  *

P o m n ik i  z  c z a rn e g o  s z w e d z k ie g o  g r a n i t u ,  s y e n i t u ,  
m a r m u r u  i  s z tu c z n y c h  k a m ie n i .

N a p is y  w y k o n u ję  w  s ty lu  b e r l iń s k im  c z y s to  p o d w ó jn e ia  
z lo te m  p o z ła c a n e .

N a  ż y c z e n ie  w y k o n u ję  l i t e r y  w z n io s łe  n a tu ra ln o -c z a rm  
a lb o  w  k a m ie n iu  w y k u te  p o z ła c a n e .

N a g r o b k i  w  r o z m a i t y c h  w ie lk o ś c ia c h  i  f o r m a c h  
w y k o n u ję  ja k n a js ta r a n n ie j .

S ta ła  w y s ta w a  g o to w y c h  p o m n ik ó w .

lla teeo  najtańsze ceny.
Pracownia i skład

i damskiego 
p o d łu g  n a jn o w s z y c h  w y m a g a ń .

T o w a r doborow y. 
W ykonan ie  rzetelne. 

Ceny przystępne.

S. P A S 1 Ń S K I
|B ydgoszcz

'u l.  M a ła  Górna 6 (K l.B e rg s tr .)  
p rzy  N o w ym  ryn ku .

-ęss-jsseft,

Sztuczne zęby, plomby itd.
lekarz-dentysta

S. L E W A N D O W S K I
Bydgoszcz, u l  Dworcowa (Bahnhofstr.) 95.

W. BRZĘCZKOWSK!
m istrz kraw iecki 

ul. F ryde rykow ska  Nr. 27 '
M i  s;M r matergi i  nijitooszyci t a n in L

P i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n i e .  _ _ _


